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Prenumerata Wysósi: 


we Lwowie: 


miesięcznie 2 korony; — za dwn- 
masowa dostanę do domu dopłaca się 
60 hałerzy ; 


na prowvincji: 
s jednorazową | x Ówwazową 


rzosyiką rzesyłką 
recznie KSh 38 K —h 
krartalnie . 7 „50,! 9, —, 
miesięcznie . 2 „50,| 3 „—, 


W Niemczecb miesięcznie 3 M. 50 fen. 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr. 
Rękopisów Redakcja nie rraca. 
ennik Polski“ — Lwów, 


f „Uzł 
Adres |” plac Mariacki I. 7. 
Teleionn Nr. 171. 


Rada państwa. 


(Telegram „Dziennika Polskiego"). 
Posiedzenie izby poselskiej. 


Zawodowe stowarzyszenia rolnicze. 

Wiedeń 14 grudnia. W dalszym ciągu 
wczorajszego posiedzenia pp. Iro” Marchet 
uzasadniali swcje wota mniejszości przy $$ 2 
1 11 ustawy, które akreślają cel i zakres dzia- 
łania zawodowych stowarzyszeń rolsiczych. Na- 
stępnie przemawiali pp. Schachinger, 
Posch i Baernreither. 

W dalszym ciągu dyskusii szef sekcji Beck 
omawiał cele przedłożenia, Chce on za pomocą 
stowarzyszeń zewodawych stworzyć zastępstwo 
interesów rolniczych. Takie zastępstwa oczywi- 
ście nie mogą wprost wpływać na życie gospo- 
darcze przez wdawanie się w mniej lub więcej 
ryzykowne przedsiębiorstwa, a to tembardziej, 
jeżeli te zastępstwa są oparte na zassdzie przy- 
musu, które nadaje im charakter korporacyj 

publiczno-prawnych. 

Także z charakteru wkładek, pobieranych 
jako dodatek do podatku gruntowego, wynika, 

Że nie mogą one być użyte na pokrycie strat 

Z przedsiębioratw zarobkowych. Zatem rząd nie 
ma powodu sprzeciwiać sig wnioskowi dodatko- 
wemu p. Marcheta, który wyraźnie postanawia, 
Że przedsiękiorstwa zarobkowe i ryzykowne 
mają być tyw stowarzyszenicm zawudowym 
zabronione. 

W tem, że przedłożenie rządowe wyraża 
życzenie, aby stowarzyszenia te mogly zala- 
twiać interesy sposobem komisowym, nie można 
dopatrzeć się sprzeczności z puwyższą zasadą, 
bo te czynności komisowe nie przedstawiają się 
jako przedsiębiorstw» zarobkowe, a także o ja- 
kiemś ryzyku zaledwie mówić można, gdyż 
wystarczy skromna doza ostrożności, ażehy 
wszelkiego ryzyka uniknąć. Także względy pra- 
ktyczne przemawiają za zezwoleniem na intere- 
sy komisawe, zwłaszcza, że dotychczasowe orga- 
nizacje rolnicze, których miejsce zająć mają 
owe stowarzyszenia, z powodzeniem interesy 
takie prowadziły. 

Co się tyczy zarzutu, że brak jest jasnych 
postanowień co do wzajemnego stosunku sto- 
warzyszeń zawodowych, mianowicie co do pod- 
porządkowania jednych pod drugie, tudzież co 
do sposobu wykonywania prawa wyborczego, 
Zastępca rządu podnosi, że kwestje te w usta- 
Wie obecnej są tylko zaznaczone, a rozważenie 
ch pozostawiono sejmom w celu przystosowa- 
Dia ich do konkretnych stosunków. (Oklaski). 

Dyskusję szczegółową nad $$ 2 do 11 u- 
stawy na tem ukończono. 

Głosowanie odbędzie się na posiedzeniu 
dzisiejszem, które naznaczono na godzinę 10 
rano. 

Z komisyj. 

, Wiedeń 14 grudnia. Na wczorajszem 
Wieczornem posiedzeniu komisji budżetowej 
P. Kozłowski referował przedłożenie rządowe 
W sprawie funduszu meljoracyjnego i wyraził 
Podziękowanie ministrowi rolnictwa, że przez 
Podwyższenie tego funduszu wreszcie uwzglę- 
dniono żądania rolnictwa, stawiane od lat 30. 

Owca ubolewa, że ministerstwo nie prowadzi 
ewidencji gruntów meljorowanych. Uwagi tej 
k ieruje mowca porzeciw osobie ministra, 

tóry od niedawna dopiero posiada tekę swą, a 


Przez qżentelmeńską obronę urzędników sobie pod- 
nych, ukazał się w bardzo sympatycznem 


‘wietle. Mowca podnosi odwagę, z jaką on bro- 


radcę dworu Zechnera w izbie posłów. Mi- 


We Lowe sobota data 14 zruamia towe r 


Wydanie poranne. 


wychodzi 2 razy dziennie. 


ı mister ten jednak jest o wiele więcej prawni- 
| kiem. niż ckoromistą. 


P. Menager wnosi rezolucję wzywającą 


' rząd, ażeby o ile możności uwzględnił, przy uży- 


cu funduszu wełliaracyjnego, w równej mierze 
potrzeby wszystt:ch krajów koronnych. 
Ostateczmie przyjęto ustawę, rezolucję Men- 
gera, tudzież rezolucję Merunowicza, domagającą 
się skrócenia ` postępowania w sprawach meljo- 


racyjnych. uproszczenia calego aparatu rządo- 
wego i decentralizicji całej sprawy meljora- 
cyjnej. 


Wiede s 14 grudnia. Politik praska za- 
mieszcza. zupełnie fałszywą i tendencyjnie prze- 
krecona wiadomość o powodath wystąpienia 
posła Kozłowskiego z komisji parlamentarnej 
Koła polskiego. Należy przestrzedz opiaję publi- 
czną przed rozmyślnem wprowadzaniem jej w 
błąd. 


„Unio Catholica“. 


Wiedeń 14 grudnia. Slavische Corr. 
oglasza następujące pismo p. Breitera: Odno- 
śnie do wezwania, wystosowanase do mnie 


przez generalnego dyreatora „Unie Catholica“ 
bar.  Kalbermatiena w  dzieniku Deutsches 
Volksblatt z dnia 18 b. m., oświadczam ni- 
niejszem, że zarzuty uczynione przez.mnie w 
parlamencie towarzystwu „Unie Catholica“ i 
bar. Kalbermattenowi pcedtrzymuję w całej 
osnowie także poza parlamentem, oraz przyj- 
muję zupełną odpowiedzialność za wszystkie 
artykuły o „Unio Catholica“ i o har. Kalber- 
mattenie, które pojawiły się w moim Mon:to- 
rse; w ten sposób daję bar. Kalbermattenowi 
sposobność oskarżenia zanie przed sądem. Będę 
się też osobiście starał o to, ażeby bar. Kalber- 
watten nie miał z pewodu mojej nietykalności 
poselskiej żadaych truduości w sądowem ściga- 
niu mnie. 
Rosja a niemiecka taryfa celna. 


Petersburg 14 grudnia. Powołując się 
na znany artykuł Wiestnika finansowego, wy- 
kazuje Gaseta handlowa i przemysłowa, Jakie 
korzyści dawał Niemcom traktat bandlawy z 
Rosją z r. 1894. Wprowadzał on dla Niświee 
zniżki celne dla 107 grup towarowych w wy- 
sokcści przeważnie ponad 20%. a w wielu wy- 
padkach 40—50%, co w r. 1899 przyniesła 
Niemcom zysk 296 miljonów marek. Nadto, 
z przyznania największego uprzywilejowania, 
wyniki dla Niemiec w tym roku jeszcze zysk 
519.700 marek. 

Gazeta handlowa donosi, że projektowana 
taryfa dyrefencjalna dctyczyć będzie głównie 
produziow chemicznych, wyrchów metalowych, 
maszyn, aparatów, towarów galanteryjnych i 
artykułów wyrabianych z materyj włóknistych. 
W razie, gdyby Niemcy podwyższyły cło od 
zboża, Rosja zamierza rozwinąć w wyższym 
stopniu stosunki handlowe z innemi państwami, 
zwłaszcza z Anglją. 

Także postarała się Rosja a pawiększenie 
swego eksportu przez racjonalne spożytkowy- 
wanie mięsa, produktów mlecznych i t. d., i w 
tym celu wyśle rzeczoznawców do Anglji. Także 
ograniczonym będzie wywóz otrębów, z które- 
go dotychczas rolnictwo niemieckie korzystało. 

Z parlamentu włoskiego. 

Rzym 14 grudnia. W izbie deputowa- 
nych obradowano nad wnioskami, dotyczącymi 
stosunków, panujących w Neapolu i prowin- 


Rok XXXIV. 


Ogłoszenia: 

Za jeden wiersz petitowy albo jego 
miejsce 20 halerzy. 

Za jeden wiersz petitowy w rubryce 
Nadesłane 40 halerzy. 

Drobne ogłoszenia po 3 halerze za 
słowo. Najmniejsze ogłoszenie 
30 balerzy. ` 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i inne prywatne komnnikaty pe 
Kronice za jeden wiarsz potitowy 
60 halerzy. 


Numer pojedynczy: 


we Lwowie | na prowincji 
poranny .. 3 halerze | 5 halerzy 
wieczorny. . 8 halerzy | 10 halerzy 


cjach południowych. Prezydent ministrów Za- 
nardelli w przemówieniu swew wskazał na 
już wydane, częścią zamiereone zarządzenia, 
zmierzające do poprawienia stosunków w Nea- 
polu i pełudniowych prawinciach; między temi 
zarządzeniami są np. ulgi podatkowe i inne. 

Rząd ma nadzieję, że z Anstro-Wegrami i 
Niemcami będzie można zawrzeć traktaty han- 
dlowe na warunkach pomyślniejszych dla wło- 
skiego rolnictwa. Rząd układa także taryfy. któ- 
re ewentualnie ceiem obrony przed taryfami 
zagranieznemi mogłyby być zaprowadzone. Także 
i z Rosją spedziewa się rząd zawarcia zado- 
walniającego traktatu. 

Prezydent ministrów zakończył mowę swą 
słowami: wspólne dążenie da jednakowych ce- 
lów zapewnia rozwój i wielkość Ojczyzny. Zgo- 
dne działanie i ofiarność umożliwiły 2jednocze- 
nie Włoch, one także złożą się na powodzenie 
i wielsość Włoch pośród innych narodów. (Dla- 
gotrwałe oklaski; posłowie spieszą z wszech strom 
da mowcy i gratulują mu). 

Z parlamentu francuskiego. 

Paryż 14 grudnia. Izba deputowanych 
przyjęła zwalczany przez ministra handlu Mille- 
randa wniosek, o żaprowadzenie na zagraniczne 
slodkie wina cła alkoholowego i cła ad moszczu. 

Dep. Viviani interpelował w sprawie prof. 
Hervego, zarmicajęc, Że rada akademicka nie 
doręczyła wszystkich aktów, przedłożonych przez 
obrońców Hervego. 

Minister oświaty zganił również to, że re- 
ktor nie dostarczył aktów obrony, oświadczył 
atoli, że dalsze sprawowanie profesury przez 
Hetvego niemożliwe jest do pogodzenia z za- 
wodem wychowawcy; podobne zachowanie się 
wychowawcy młodzieży nie może być cier- 
piane. 

Izba przyjęła 385 głosami przeciw 86 za- 
akceptowany przez ministra porządek dzienny. 


Burzliwe zgromadzenie 


Wiedeñ 14 grudnia. Wczoraj wieczo- 
rem -— jak donosi pewna korespondencja lo- 
kalna -— odbyło się zwołane przez niemiecką 
partję ludową zebranie, na które przyhyli także 
pp. Voelkl, Beuerle, Winter, Kleewein, Nowak. 
Na zebraniu pojawili się także licznie poslowie 
chrześcjańsko-socjalni, którzy wywody Beuerlego 
przerwali, wszcząwszy ogromną wrzawę; osta- 
tecznie komisarz rządowy rozwiązał zgromadze- 
nie; salę opróżpiła straż policyjna. 

Voelkla oczekiwała na ulicy grupa chrze- 
ścjańsko-socjalnych, którzy mu, wśród pogróżek 
i okrzyków szydzących zeń, towarzyszyli przez 
ulicę, póki nie zdołał wsiąść do doreżki i um- 
knąć. 

Zebranie odbywało się w sali restauracyj- 
nej na Margarethen. 

Gruźlica bydła. 


Sztokholm 14 grudnia. Prof. Behring 
oznajmił w wygioszonym onegdaj wykładzie, że 
doświadczenia jego dowiodły, iż możliwem jest 
ża pomocą serum  przeciwgruźliczego uczynić 
bydło zupełnie odpornem na zarazek gruźliczy. 
Behring zamierza użyć przyznanej mu nagrody 
Nobla do dalszych doświadczeń nad zwalcza- 
niem gruźlicy bydła. 

Rozdanie robót kolejowych. 

Wiedeń 14 grudnia. Jak donosi Wiener 
Abendpost, zarząd kolei państwowych rozda o- 
becnie oprócz dostawy 36 lokomotyw i 20 ten- 
derów na r. 1902, także dostawę jeszcze 65 lo- 
komotyw i50 tenderów na r. 1903. Nadto roz- 
daną będzie dostawa dwóch lokomotyw dla 
kolei wązkotorowych. Rokowania z fabrykami 
odbędą się dziś w ministerstwie kolejewem. 


Głos rosyjski o Prusach. 

Petersburg 14 grudnia. Nowoje Wre- 
mia ogłasza ważny artykul na czele numeru, 
wywołany sprawą wrześnieńską, a mający wy- 
raźne cechy odpowiedzi na głosy dzienników 
niemieckich, które starają się wykazać konie- 
czność wspólnej akcji trzech mocarstw rozbio- 
rowych w polskich prowincjach tych mocarstw. 

Nowoje Wremia podnosi, że cechą chara- 
kterystyczną nowej rzeszy niemieckiej jest, — 
jeśli tak można nazwać, — imperjalizm naro- 
dowy, który połega na nietolerancji, złączonej 
z dumną pogardą, a podwojonej przez brak po- 
czucia miary. 

Dowodu dostarczyły ostatnie epizody w 
stosunkach  polsko-niemieckich, epizody, wy- 
wołane przez zarządzenia rządu niemieckiego. 

Nie bez słusznego powodu sądzą Niemcy, 
że z tym antyniemieckim protestem sympaty- 
zują nie tylko Czesi, jako nieprzyjaciele polity- 
czni Niemców — ale także Rosjanie i Francuzi. 
Niemcy nie mogą mieć pretensji, by te sprawy 
uważano tylko za ich własne, domowe. 

Sąsiedzi Nimiec są zmuszeni przysłuchi- 
wać i przypatrywać temu. co one czynią i nie 
mogą nie ubolewać, że Niemcy postępują w 
sposób, który wywoluje niepokój i wzburzenie 
poza ich granicami. 

W Niemczech nie pomyślano, że ostatnie 
zarządzenia są w stanie wywołać prawdziwą 
burzę, dotkliwą przedewszystkiem dla tych są- 
siadów, u których pojawiły się ostatnie koła 
fal, — powstałych przez nierozważne rzucanie 
kamieni w wodę. 

Nowoje Wremia tak kończy: Jest niezbę- 
dnem, aby Niemcy pozbyli się stopniowo nie- 
miłych cech swego „churakłerystycznego impe- 
rjalizrau niemieckiego“. Przyniesie to ulgę im 
samym 1 całemu światu. 

Ładne honorarjum. 

Wiedeń 14 grudnia. Adwokatom Bin- 
chowi i Lautersteinowi, którzy przeprowadzili 
sprawę spadku po znanym miljonerze żydo- 
wskim baronie Hirschu przyznał sąd jako ho- 
norarjum 800.000 k. 

Trzęsienie ziemi. 

Tarent 14 grndnia. Wczoraj w nocy 
dało się tu czuć silne trzęsienie ziemi, nie wy- 
rządziło jednak znacznych szkód. 

Rzym 14 grudnia. Także w miejscowo- 
ściach Catania i Reggio di Calabria i Lecre da- 
ìo się uczuć trzęsienie ziemi wczorajszej nocy. 

Wykonanie wyroku śmierci, 

Würzburg 14 grudnia. Robotnik pol- 
ski Nowicki, którego za zamordowanie wdowy 
po asesorze Hoeśslerowej skazał sąd na karę 
śmierci, został wcznraj stracony. 

Burzą. 

Londyn 14 grudnia. Wczoraj srożyła się 

gwaltowna burza w środkowej i północnej 


Anglii. 
Połączenie kolsjowe i telegraficzne Lon- 
dynu z temi częściami Ang'ji zostało prze- 


rwane. 


Łondyn 14 sierpnia. Times donosi z 
Yalparaiso, że oglnszono tam dekret. zarządza- 
powolanie do służby wojskowej 30.000 re- 
krutów. 

Bsrlin 14 grudnia. Przyszła konferencja 
europejska w sprawie rozkladu jazdy odbędzie 
się w dniach 11 i 12 czerwca 1902 w Ins- 
bruku. 


Melicracje krajowe. 

Wydział krajowy postanowil przedłożyć 
projekt ustawy o osuszeniu bagien nad- 
dniestrzańskich. Projekt ten obejmuje osu- 
szenie i nawodnienie 18 200 hektarów.  Koszta 
tych robót wynoszą 3 800.000 koron. z czego 
przypada na państwo i kraj po 1520 000 kor, 
zaś 760 000 ko on na interrsantów. — Robcty 
mają być wykonane w przeciągu lat 19. 

Wydział krajowy postanowił dalej przedło- 
żyć sejmowi projekt ustawy o regulacjii 
zalesieniu górnego Łęgu w powiecie 
niskim i kibuszowstkim, kos tem 400.000 kor 

Nastepnie uchwalił wydział! krajowy przed- 
łożyć sejmowi projest ustawy o ob w a lo- 
waniu Wisły cd ujś:ia Raby aż do Woli 
Rogowskiej wraz z obwałowaniem prawego 
brzegu Raby, regulacją potoków 
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Grabki z doplywami, celem 
ochrony od wylewów 11.508 hektarów i osu- 
szenia poza granicą obszaru narażoaego na za- 
iew, 4273 hektarów gruntu. Łączne koszta tej 
roboty wynoszą 4 i pól miljona koron. Ro- 
boty te mają być wykonane w ciągu lat 20. 


Uświea i 


izha sadewa. 
Lwów 14 grudnia. 

(Pan Okuniewski oskarża). 
W ciągu wczorajszej popołudaiowej roz- 
prawy, oświadczył dr. ukuniewski, że wszczyna- 
nie chodziło mu weale o ukaranie 
p. Kośmińskiego, lecz tyłko o wykazanie, że inter- 
pelacja jego w parlamencie opierała się na 
autentycznych datach i faktach. | 
Wobec tego, ż» zezaania pod przysięgą 
przesłuchanych świadków, wszystkie w interpe- 
lacji owej zacytowane fukty potwierdziły, uważa 
prowadzenie rozprawy za zbędne i od oskarże- 
nia p. Kośmińskiego odstępuje. 
Wobec tego oświadczenia prywatnego 
oskarżyciela, trybunał uwolnił p. Kośmińskiego 
od winy i kary. 


jąc proces, 


Lwów 15 grudnia. 
(Rabin bełzki przed sądem.) 

Pomocnik słynnego rabina w Bełzie Mau- 
thner usiłował w r. 1896 wymusić na handla- 
rzu Rzdnerze weksel na 100 zł., grożąc mu, że 
jeżeli nie zastosuje się do jego żądania, towary 
sprzedawane przez niego uzna za „trefie*. Gro- 
źbę tę rzeczywiście wykonał, a ludność żydo- 
wska poczęła bojkotować sklepik Rednera, tak, 
że wraz zżoną poniósł dotkliwe”straty materjal- 
ne i musiał wreszcie weksel podpisać. 

Redner wniósł skargę, wskutek czego od- 
była się przeciw Mautbnerowi rozprawa sądowa 


we Lwowie. Akt oskarzenia uznał postępowa- 
nie rabina za zbrodnię gwałtu publicznego. 
Tcyhunał uznał Miuthnera winaym i zasądził 


go na 2 miesiące więzienia. Podczas rozprawy 
zeznawał świadek Appel fałszywie. Prokurator 
zazaz na rozprawie wniósł przeciw niemu o- 
skarżenie o krzywoprzysięstwo, a trybunał za- 


sądził go natychmiast na 3 miesiące więzienia. 


KRONIKA 


Djarjusz lwowski. 

Sobota 14 grudnia 

Powszechne wykłady uniwersytetu 
ludowego. W sali ratuszowej, od godziny 5—6 
popołudniu. dr. L. German: „Dramat polski doby 
najnowszej (kierunek patrjotyczny)*. W zakładzie 
fizyczaym (ul. Długosza *) ed godziny 7 , - 8*/4 
wieczorem, prof. uniw. dr. K, Twardowski: „Za ys 
psychołogji*. 

Teatr miejski:  „Manru*, 
o godzinie 7 wieczorem. 


opera. Początek 


Kalendarz 
(1 Dek.)': Nauma. 
minut 50, zachó 
Stan powietrza: 
plota +05” R Pozoda 
Wiadomości osobiste. Namiestnik hr. P i- 
niński powróc] z Wiednia do Lwowa. 

Z uniwersytetu. P. Józef Matwias, rodem 
Karowa, otrzymał na tutejszym uniwersytecie stopień 
doktora praw. 

Odznaczenie. Cesarz zezwolił radcy sądu 
krajowego w Stanisławowie, K rnsłowi Peoskur= 
niekiemu, przyjąć i nosić papieski krzyż honorowy 
Pro Ecclesia et Pontifice. 

Komitet budowy pomnika Bartosza Gło- 
wackiego na swem posiedzeniu odbytem dnia 12 
bm. pad przewodnictwem Michała Mi halskiego po- 
stanowił rozpocząć dalszą akcje budowy tego po- 
mnika i pclecił artyście Jul. Markowskiemu rozpo- 
częcie roboty z kamienia. 

Komitet uprasza wszystkich, którzy posiadają 
listy skladkowe, ażeby zebrane dotąd na ten cel 
składki przesłali na ręce przewodniczacego. 
Wystawa gwiazdxowa wyrobów krajo” 
wych. Dowiadujemy się, że panie nasze. należące 
do towarzystwa „Szkoły łudowei* i „Oszczędności 
kobiet“, ch ac wskazać pubirznaści, szukającej wy 
robów krajowych, co i gize można kupć na 
gwiazdkę, przygotowują wystawę, połączoną ze sprze- 
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dażą zabawek i w ogóle przedmiotów odpowiednich 
na podarunki gwiazdkowe, 

Przypominamy tym, którzy chcą kupować rzeczy 
swojskie: papiery listowe towarzystwa „Sz oty ludo- 
wej“, bilety wizytowe i telegramy do przesyłania 
Życzeń i powinszowań wszelkiego rodzaju. Papiery 
te są do nabycia: w lokalu towarzystwa „Szkoły 
ludowej“ (ul. Batorego 1t), w Bazarze krajowym, 
na nieustającej wystawie (pl Brrnardyńskiji w han- 
dlach pp.: Bromiłskiego, Ciechulskiego (au bon 
marché), Dydyńskiego, Getritza, Gergowicza, Ha- 
wranka, Jaworskiej, Niemojowskiego, Zborowicza. 

Dezerterzy Z koszar 30 pułku na cytadeli 
zbiegl onegdaj Żołnierz 1Otej kompanji Fryde- 
ryk Heinz. Rzekomo, w stanie cywilnym, był ów 
Heinz zdecydowanym wrogiem cudzej własności. Po- 
mimo dezercji Heinza, liczba żolnierzy 30 pp. nie 
zmniejszyła się, gdyż w zamian za niego, ajent po- 
licji Paszkowski wczoraj złowił i odstawił na cyta: 
delę, zbiegłego stamtąd przed kilku dniami szerego* 
wca Jana Śrokę. 

Z kozikiem w ręku rzucił się na aresztują- 
cego go policyjnego Żołnierza, notowany złodziej 
Władysław Królikowsk . Policjant odstawił Królikow: . 
skiego do więzienia. 

Dzieci nasze, dowiedziawszy się, że zasłużony 
autor  „Historji polskiej“ i „Malowniczego opisu 
Polski* Józef Choriszewski został uwięziony, zgłosiły 
się do redakcji „Małego Swiatka* i złożyty 30 ma 
rek pruskich, potrzebnych ma wykupienie starca, 
który całe życie poświęcił pracy dla narodu, a dziś 
żyje w niedostatku. Pieniądze te wysłano natychmiast 
do Gniezna. 


Dwa zastrzelone capy znalazł wczoraj na 
Stryjskiia cmentarzu -strażnik plantacyj miejskich, 
Ferdynand Bielecki. Okazało się, że capy te i %0 
kilka sztuk sandacza, skradziono ubieglej nocy tutej- 
szemu kupcowi S hleicherowi. Capy znaleziono już. 
po rybach natomiast śad zaginął. 

Emancypacja — na każdem polu! Jewia 
Franków, za łat młodszych, wesoła córa Koryntu, 
obeenie bez stałe określonego zajęcia, chciała zade- 
biutować w fachu złodziejskin. W tym celu wybila 
szybę w wystawowej szafce zegarmistrza  Perlmut- 
tera p zy ul Krakowskiej l. 6 i porwawszy z wy: 
stawy 37 złotych pierścionków, jęła uciekać. W po- 
goń za złodziejką włamywaczką. puścił się praktykant 
Perl utiera i egent policji Gü sberg. Pomi wo, Że 
pani Jewka zmykała, co jej sił starczyło i ukryć się 
starała, w ciągu 10 minuż znaleziono ją ua MI pię- 
trze kamienicy pod 1. 2 przy ul. Krakowskiej i od- 
stawiono do aresztów Co jednak najbardziej debiu- 
tantkę tę złodz ejskiego fachu irytować może, to 
Że ukradzione przez nią pierścionki, które jej w do- 
datku odebrano, były zrobione z... rzeszowskiego 
złota 

Melodramatyczne samobójstwo Hiszpa- 
na w Hamburgu. Miody Hiszpan, Danielo Agado, 
zamierzył w Ham'urgu zakończyć pasmo swego ży- 
cia w sposób szczególnie efektowny Zaledwie 23- 
letni młody człowiek, utrzymywał się w Hamburgu 
udzielaniem lekcji ojczystego swojego języka. Wobec 
wysokich wymagań, które wedłe wyobrażenia Danie- 
la Agado, należały mu się w życiu, nastala między 
przychodami a rozchodami jego tak gwaltowna 
różnica, że zadłu'ywszy sę po uszy, nie chcąc do- 
czekać się dalszych rozczarowań, postanowił dobro- 
wolnie zrezygnować z dalszego życia. Udał się pe- 
wnego wieczora do sali kon'ertowej jednej z wię: 
kszych restanracji w pobliżu Bleicheabriicke, gdzie 
codziennie produkuje się damsza kapela. Bywał tem 
w ostatnich dniach częstym gościem, znanym z roz- 
pustnego życia wobec czego nie wzbud:ało szczegól: 
nej uwagi, gdy rzekomo z powodu urodzin, kazał 
sobie podać flaszkę wina starego, jedną, drugą i 
trzecią Gdy odkorkowano osłatnią but łkę, zwrócił 
się Agado do kapelmistrza z prośhą o zngranie s70- 
penowskiego marsza żałobnego. Życzeniu wesolego 
gościa uczyniono chętnie zadość, a gdy zabrzmiały 
uroczyste tony marsza, wstał Agado z za stołu, mia- 
rowym krokiem przeszedl przez salę i wyszedł za 
drzwi. Nieliczni, pozostali jeszcze w sali goście, nu- 
cili zartobliwie podłożone pod muzykę żŻałobną wier- 
sze studenckie giy nagle umik! ich śpi w szy- 
derezy. Za drzwami, któremi wyszedł Hiszpan, padł 
strzal. Wszyscy ruszyli w tę stronę. Danielo Agado 
strzelił do siebie, a kula uwięzła w głowie. Tej sa- 
mej jesze nacy. przewieziony do szpitala, wyzionął 
nieszcześliwy młodzieniec ducha. 

Us'iowane samobójstwo notarjusza w 
Wiesbadenie. Z powodu znacznych strat pienięży 
nych, targnął sę na życie powszechnie szanowan- 
radca i notarjusz Wes»ner, zażywszy tru'iznę. Przy 
wieziony do szpitala, zdołał wyskoczyć oknem, prze“ 


czem połamał sobie nogi w kilku miejscach. Wese- 
ner zarządzał m ljonowym majątkiem niedawno 
amarlego architekty Sonmtaga, który majątek swój 
la stowarzyszenie św. Bonifacego zapisał. 
l Największe dochody. Najlepiej uposażonym 
ja wszystkich pracowników na świecie, jest prezes 
„trustu“ stalowego w Stanach Źjedpoczonych, p. 
Schwab; pobiera on 800.000 fr. rocznej pensji, a 
nad } i% od czystego dochodu, co mu przyniosło 
w r. z. 640.000 fran. Nasiępne miejsce zajmuje 
| p. Loubet, pobierający 500. 00 fr. rocznie, potem 
największe dochody mają: wice król Irlandji, Jan 
Reszke, prezes Towarzystwa asekuracyjnego „New- 
York", który ma 400 000 fr. rocznie, biskup Can: 
te:bury — 300.000 fr, prezydent Stanów Zjedoo- 
czonych — 200.000 fr. i wielu innych „biedaków“ 
pobierających „zaledwie* 160 150—120000 fr. 

Teatr Abdal Hamida. Jeden z korespouden- 
dentów dziennika (Faulożs 'tak opisuje teatr sułtana 
tureckiego : przedstawienia odbywają się w wykwin- 
tnie urządzonej sali teatralnej Yildiz kiosku. Harem 
sułtański obecny jest podczas przedstawień, ale nie- 
widzialay, zasiada bowiem w szez:lnie ckratowanych 
lożarh. Słychać stamtąd wciąż szepty i  Śmiechy. 
Przedstawienia sprawiają wrażenie komicznie. Violet- 
tę ab. gra olbrzymia matrona, niegdyś  spiewaczka 
teatrów włoskich, dziś mogącą śmiało być prababką, 
ale nie kurtyzaną, umierającą z miłości Po odśpie- 
waniu przez nią arji nkazuje się na scenie silacz, 
podnosi olbrzymie ciężary i wykonywa niemi naj 
rozmaitsze ewolucje ku nadzwyczajnemu zadowoleniu 
_' gwegu władcy, który przekonany jast, że predukcje 

takie wzbudzać tylko mogą strach i poszanowanie 

dla państwa tureckiego. Zwraca się więc ku go 

sciom najbliżej siedzącym i mówi: „Widzicie, co 
~ ža olbrzymią siłę posiada ten człowiek; to kapitan 
mej gwardji !“ 

Następca papieża. Dzienniki amerykańskie 
zajmują się bezeelowem pytaniem, kto ewentualnie 
będzie następcą papieża Leona XII i z całą powa- 

wymieniają jako prawdopodobnego następcę — 
Amerykanina mousign. Gibbous'a, arcybiskupa z Bal- 
, timore. Włos*y kardynałowie sami rzekomo  zrozu- 
mieli, że „włoskość* nie dobrze służy sprawie ko- 

'_ ścioła. Papież włoski jest bez świeckiej władzy i 
podpory. Papież amerykański pochlebiałby nadzwy 
czainie dumie narodowej Yankesów, a ktoby go 
obraził, obraziłby Stany Zjednoczone. Papież amery- 
kański. oparty na wielkim, po części katolickim 
„majątku amerykańskim, mógłby dla kościoła uzyskać 
środki pien'ężne, umożliwiające podjęcie walki z ży- 
dowskiemi kapitałami i potęgą. (Cała ta sprawa 
tak jest plubią, że zamieszczamy ją jako kuriosnm). 

Wygodny włamywacz. Do domu właścicie|- 

ki dóbr w Aradzie, wdowy  Kintzig, włamał się 
podczas nieobecności rodziny, złodziej i skradł książ- 
kę kasy oszczędności na której włożono z górą 
"240000 koron, klejnoty i papiery wartościowe na 
50000 koron. Złodziej zapakowa! spokojnie wszyst- 
kie przedmioty wartościowe, położył się do  lóżka, 
palił cygara i czytał gazetę. Rano umył się i ucze- 
gal, uzupełaił swoją garderobę znajdujacymi się w 
domu częściami ubrania i znikł bez śladu. Pozosta- 
wił on nawet list, w którym podaje się za anarchi- 
stę. Dalej pisze ów złodziej, że nie wie, Czy skra- 
dziońie rzeczy przyniosą mu szczęście, prosi jednak 
Boga, ahy właścicielom ich  wynadgrodził 
stokrotnie. 
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,- Groty tysiąca Buddów. 

W świeżo wydanej „Comptes-Rendus* Aca- 
dómie des inscriptions ct beiles-lettres (Bulletin 
Mars Av'il) znajdujemy artykuł podróżnika fran- 
= cuskiego Charlies Endes Bnuina o podróży jego 

do Azji centralnej (w r. 1898—1900), w czasie 
którei, na poludniowym wschodzie od miasta 
Sha-Tcheos, w zachodniej kończynie, zachodniej 
prowincji cbińskiej Kansu, zwiedzał, z dawna 
już znano, al: ni: dość dokładnie opisane groty, 
tysiąca Buddów. ! 

Na piasczystej puszczy, ciągnącej się aż do, 
stóp gór Han-Saan, znajłuje się oaza, zawie- 
rająca tak ważne dla historji religji i sztuki 
groty. Obecnie jestto okolica zupełnie opuszczo- 
Da i zapomniana; niegdyś, w pierwszem stu- 

 leciu przed Chrystusem. za panowania dynastji 
Hinów, prowadziła tedy droga handlowa, łącząca 
Europę z najdalszym wschodem. Miejscowość 
3 ta odpustowa nazywa się Tsief tong; w pokla- 
dach kamiennych, wznoszących sie „miejscami o 
= BO metrów ponad korytem wys hniętej rzeki, 
© Eajdu a sie groty podobnie rozmieszczone, jak 
Omory w ulu. 

Wszystkie są puste i pogrążone w mil- 
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czeniu puszczy. ale ściany ich pokryte są bły- 
szczącemi i wskutek zawsze suchego powietrza 
świeżemi, jak w pierwszym dniu, malowidłami. 
Koryto rzeki zarosło stuletniemi drzewami, które 
stanowią święty gaj i pokrywają częściowo fa- 
sadę grot. Żadna z grot nie jest równą drugiej; 
stosownie do grubości warstw ciosu mieści się 
ich trzy lub cztery jedna ponad drugą, niektóre 
z nich głębokie są na 1 lub 2 metry. większość 
zaś ma 8 do 10 metrów kwadratowych. pod- 
czas gdy największe z nich mają 15 do 20 me- 
trów szerokości i głębokości. Połączone byly 
z sobą tylko galerjami drewnianemi, z których 
pozostały jeszcze ślady. 

Freski świecące jesztze pelnemi farbami 
malowane są częściowo w najczystszym stylu 1n- 
dyjskim na wypriwie z wapna. Widzimy tam 
wielkie. i male, siedzące, leżące i stojące podo- 
bizzy Buddv. igo małżon:i Tarv, seony z ły- 
cia i kultu Buddy, procesje. których uczestnicy 
mają twarze rasy aryjskiej a indyjskie stroje; 
uderzającą jest gracja kobiet. Chiny reprezento- 
wane sa tylko na ścianach największej groty i 
to zwskłemi obrazkami z codziennego życia ludu 
chińskiego. 

Za najbardziej interesujace uważa nodró- 
żnk fon'uski: pagode, zawiera qq 15-metro- 
wego Badde w vostaci leżącej; druga, w której 
25-metrowa postać Budły, wysnka na trzy 
pietra. wykuta jest z ciosu; centralną świąty- 
nię. o pięciu piętrach, zawierającą około 80 
metrów wysoką statuę Buddy; wielką salę z 
hożkami i napisami, pomiędzy którymi pewna 
formuła religijna wynisana jest sześrioma, Cze- 
śriowo zunelnie nieznanym alfabełami; wielką 
grotę z trzema grupami po trzy figury, przed 
leżąrym Buddą, wszystkie w stylu indyiskim. 
Napisv datują sie z r. 366 po narodzeniu 
Chrystusa, z epoki Tangów (776 i 849). z cza- 
sów króla z Sinig imieniem Suleiman (1350). 
które był pra-siostrzeńcem  Tochengis-Khana i 
z XIX wieku jest mała pagoda w pobliżu grot 
z napisem z siódmego roku Kiaking (1802). 

Bonin zwraca uwagę na to, że bardzo jest 
uderzającem i naprowadza na bardzo zajmujące 
wnioski, co do wprowadzenia indyjskiego bud- 
daizmu w Chinach to, że te najstarsze iego po- 
mniki w tem znajdują się miejscu. Z tej vro- 
wincji przybyli wedle żróde! chinskich: Yue- 
Tchi, którzy w drugim wieku przed Chrystusem 
w Indiach i w Baetriana dali początek dynastii 
Konchin. której najwybitniejszy władca Ka- 
niscka, był wielkim zwolennikiem i krzewicie- 
lem buddyzmu. Ponadto znajdujemy monety 
z czasów panowania tego króla z podobizną 
B:ddy wykonane w stylu greckim i z greckimi 
ngpisami. 
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ł ydmorska podróż statku „Morsć”, 


i Podwodne statki zaprzątają obecnie tak 
„samo umysły Francji, jak zdumiewające kon- 
| kursowe wzloty balonów Santos-Dumonta. 

| Najnowsze dzieła sztuki technicznej i na- 
| wigacyjnej. statek „Morse*, pruł niedawno ta- 
jemnicze gł:biny Atlantyku, a wśród biorących 
udział w vodróży dygnitarzy wojskowych, mie- 
dzy którymi był minister Andrć, znajdował się 
i sprawozdawca Figara. Wrażenie tej podróży 
opisane w tem piśmie, streszczamy poniżej. — 
Rzeczywiście przewyższają one najśmielsze fan- 
tazje Vernea. 

Miejse było bardzo szezunłe, panowie 
usiąść musieli obok komendanta słatku, by nie 
| przeszkadzać czynnościm załogi, złożonej z dwu- 
nastu osób. 

Gdy rozległ się rozkaz zamknięcia wszyst- 
kich wejść i otworów, rozkaz puszczenia w ruch 
motorów, przeszedł wszystkich  mimowolny 
dreszcz. Nie był to dreszez nbawy. niebezpie- 
czeństwa; „Morseć* od miesięcy odbywał po- 
dróże podmorskie bez szwanku, ale było to dzi- 
wne uczucie, jakie człowieka ogarnia przed 
głebinami oceanu... Te bszednie wody pochło- 
Beły tyle ofiar, tyle tam w glebi grozy i taje- 
minie i nagle czławiek ośmiela się tam wtar- 
goąć, ośmiela się zapuszczać wzrok badawczy 
w ten fantastyczny świat legend, strachów i od- 
wi>sznych mroków. Zapadanie w ten świat 
podwodny, budujący w umyśle widmo śmierci, 
mimowoli budzi lęk odruchowy... dreszcz! 
Komory wadne statku napełniały się wolą 
i ypychane powietrze przechodziło do wnętrza 
| atku, w przaciągu 70 sekund „Mora“ był 6 
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mtr. pod zwierciadlem fal; żaden pocisk już go 
tam nie mógl dosięgnąć. 

Przed oknami kajuty zdawało się, że zapa- 
da szmaragdowy zmierzch, coraz bardziej cie- 
mniejąc w coraz gęstszym mroku, aż przeniósł 
się w nieprzebitą, czarną noc. 

W tem państwie podwodnem panuje glu- 
che, głębokie milczenie i noc... noc wieczna. 
Żaden głos tam nie dochodzi, nie przedrze się 
tam żaden promyk światła — podróżnym, za- 
mkniętym w tej sztucznej stalowej rybie, zdaje 
się, że nie ma już słoń za, nie ma już hałaśliwego, 
barwnego świata, że zamarł i przepadł zgiełk 
życia. 

Aparaty funkcjonują precyzyjnie, jak gdyby 
miały duszę odczuwającą bicie serc i myśli tych 
ludzi; akumulatory odbijają od tła ścian, jak 
oprawne księgi bibljoteki, to one dają siłę, na- 
dają ruch calemu ciału żelaznemu, z nich prze- 
pływa krew do sztucznego organizmu statku. 
Odświeżanie zamkniętego powietrza odbywa 
się regularnie, wszyscy mogą oddychać swo 
bodnie.. 

Tajemniczy „peryskop* — pokazuje, że po 
godzinnej jeździe ce! osiągnięty, zbliżano się do 
okrętu wojennego „Narwal*, powiewają flagą — 
to znak dla wypłynięcia w górę. 

Jak gdyby bańka powietrza, sunie ku gó- 
rze stalowy korpus z pedróżnymi, z tej otchła- 
ni nocy i wiecznego milszenia, do świata jasno= 
ści i życia, na fale czarująsego morza, ką>iące 
się w złotych blaskach dnia. 

Okrzyk radości i serdecznego powitania 
grzmi z pokładu majestatycznego parowrea, gdy 
żelazne łuski „Morsć* wyłaniają się z tajemni= 
czej topieli... 

Gly swego czasu, w szkołach 
talem Vernego podwodną podróż, jakże baje- 
cznie rysowały się w fantazji te przygody i 
dziwne losy podróżników i podziwianego kapi- 
tana Nim’, a diis rzerzywistość, zdumiewająca, 
genjalna pomysłowość techniki wspólczesnej, da- 
je nam statki podwodne... żyją kapitanowie 
Nemo! 

Razem z rekinami. miljonami ryb i fan- 
tastycznych tworów głębi morskiej, płynie re- 
kin żelazny ze stalowym pęcherzem powietrzaym, 
a w jego wnętrzu człowiek, pan stworzenia !.. 

Odtwórzcie sobie w wybraźai ten imponu- 
jący obraz... 

Cudowny świat blasków i życia odbija się 
całym czarem na przewalających się pianą fa- 
lach morza — a hen w głębi i nocy pod fala- 
mi, spętana sila „ełektryczności* wiezie w sta- 
lowe} rybie, posłusznej rozkazom człowieka, 
sztabowych armji francuskiej i ministra wojny ! 

I doprawdy łatwo już przedstawić sobie, 
że kiedyś zepłlować będą wielkie statki z pasa- 
żerami na linjach podwodnych, statki, z któ- 
rych wnętrza łuny lamp łukowych niepokoić 
będą ciemnie głębin wodnych i jej mieszkań- 
ców, statki — w objęciach morza, w gleboko- 
ściach 10, 20, a może i 50 metrów pod wodą, 
a może jeszcze głębiej... Może zechce człowiek 
zejść aż do dna sfinksowych tajemnic oceamt!.. 


dział skęnemiezny. 


— Wiedeń 13 grudnia. Zamknięcie gielty 
o godz. 2 m. 50. Akcje austr. Zakładu kredz, 
855—, Akcje węg. Zakł. kred. 668'—, Akojo 
Anglobanku 262:—, Akcje Unionbanku 551'—, 
Akcje Laenderbanku 410: —, Akcje BankverciaG 
445:—, Akcje Bodencredit 886 —, Akcje gó. 
Banku hipotecznego 553 —, Akcje kolei państw. 
656-50, Akcje kolei poludn. 69'—, Akcja wamw: 
lit. a) 266*—, lit. b) 261—, Akcje kolei Kibstiust 
478:—, Akcje kolei Północnej ——, Akcje ketef 
Gz:erniowieckiej —*—, Aksje Alpiay 397—=, 
Akcje Rima Muranji 473-—, Akcje pragskiege Gee 
warzystwą żelaznego 1414'—, Akcje fabryki hrosś 
—'--, Akcje tureckie tytoniowe 291 —, Obkiig. 
węg. iademu. +2 95, Renta majowa 39'15, Aastr, 
"ata koron. 95:95, Węgierska renta koron, 94/80 
53 L listy Tow. kred. ziemsk. 9095, 4 pre. 
isty Banku kraj. 93:—, 4 i pól pros. listy Bazie 
sesje 99—, 4 proc. listy Banku hipot. S0'— 
ı pół proc. listy Banku hipo. 9750, 5 pros. 
sty Banku hipot. 109'50, £ proc. Gai. oblig. prawtu. 
675, 4 proc. Gai poż. kraj. z 1893 r. 93 90, 
. aroc. pożyczka m, Lwowa 87:50 Losy sureszi6 
10025. Marki 117'17. Ruole 253 75. 
- Wiedeń 13 grudnis Kursa glełdy 
"adeńskiej, 


jeszcze czy- 


Losy a) procentowe: Austr. zakl. kr. z obi. p 
s r. 1880 3 proc. 25395; Austr. zakl. kr. z. c 
pr. z r 1889 3 proc. 250*—; Tow. żegł. na D: 
amju 100 zł. m. k. 4 proc. 500'— ; Uregulow. D 
maju z 1870 100 zł. 5 proc 265':£0: Weg. Bar: 
hip. po 100 zł. 4 proc. 244'— ; Pożyczka ses: 
prem. po 100 fr. 3 proc. 80502; Tureckie cx 
grom. kolej. po 400 fr. 100 25. b) bezprocentowe : 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 17:40; Zakł. kred; 
dla h. i p. po 100 zł. 403'— ; Ciary 40 zł. m. 
4153-— ; Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 79 —; Lei 
m Krakowa 20 zł. 70 —; Pożyczka m. Lublaż; 
61 sl. 70—; Ofen 4/) zł. 164*—; Palffy 40 :! 
m. k. 163—; Czerw. krzyża austrj. tow. 10 xi 
4975; Czerw. krzyża węg tow. 5z. 24—; Lo 
fuad. are. Rudolfa 10 zł. 65—; Salma 40 zł. =, 
k 220 —; Pożyczka saleburska 20 zł. 77—; 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 2477—; Lory 
komusaine m. Wiednia z 1874 roku 395 50. 

— Wiedeń 13 grudnia (Giełda tomu 
rawa). Cukier surowy od k. 1920 do — —. Teg 
čuasja spokojna. Nafta galicyjska od k. 3350 & 
Tendencja niezmieniona. Spirytus od korov 


ET" 


8580 do —'—. Tendencja niezmieniona. 
Berlin 13 grudnia. Przy zamknięci: 
<imzorajszej gieldy: Kredyty 206 40,  Staatsbabny 


141 25, Disconto Comandit 179 50, Berlińskie Tow 
asadi. 13940, Laura 183-90, Bochumery 171 —, 
Koiej połud. wschodnio-pruska —*-—-, Ruble za go 
żówkę 31625, Kolej warszaw. wied. 159—, Kolej 
wierza Śródziemnego - *—, Kolej Meridionaln. 
"—-—, Losy tureckie 102':25, Renta włoska 100 20, 
„Harpener* kopalnie węgla 6061, Kolej Marie» 
burg-Mławka 65'- , Konsolidation —'—, Lom- 
hardy 17:80, Kolej Henry 8976, Niemiecki bank 
aarodowy 102''0, Kanada Profered 111'10; Akcję 
zeglugi hamburskiej 10770. 
Berlin 13 grudnia. 
8530, 3% ytas 30 90 
Frankfurć 13 grudnia. Austr. 


Austr. banknoty 


kred. 


206 60; Kolej państw. 14160; Laura ——: 
Dussowto —'— ; Alpiuy —'-— 

Paryż 13 grudnia. 3% rewia 101/40, 
mrku 27 85. 


DZIENNIK POLSE! » dnia 14 grudnia 1901 z. 


NEKROLOGJA. 


t 


Klotylda Kraśniewiez 7 


nauczycielka w Rożniatowie 
opatrzona św. Sakramentami, zasnęła w Panu dnia 
13 grudnia 1901 r. przeżywszy lat 25. 

Pogrzeb odbędzie się dnia 15 grutnia b. r. o go- 
dzinie 3 po popoludniu, z domu Ż łoky przy ulicy So- 4 
bieskiego 1 30 na cmentarz Łycz:kowski, na który | 
w smutku pogrążeni rodziee z rodzeństwem kiewnycb, 
znajomych, koleżank i pobożnych chrześćjan zapraszają. 


„Concordia* A, Kurkowski. 


po 3'halerze za słowo. Najmniejsze ogłoszenie 30 hal. 
intg do śpiewu i udzielam lekcyj fortepianu 
Atompanjuję najnowszą metodą po najprzystępniej- 
szych cenach. Zgłoszenia : ul. Kurkowa 4, parter. 
ini ji więuszego majątku ziemskiego poszukuje 
Administracji postępowy gospodarz. — Adres wskaże 


z grzeczności Dr. O. Wasser, adwokat we Lwowie, ulica 
Trzeciego Maja 17. 973 


winę WUW Żepruuzeke, arty i isty slubne, wy 
Arasy konywa po miskien conach, zakład artystyczno 

'zAsmmy Anioi Przysmak we Lwowie, al. Lindego 4, 
Eeosom rutysowany, młody, z kiikuletnią praktyką 

> w większym majątku, chlubnemi świadectwami, 
obejmie posadę zaraz na skromnych warunkach. Łaska- 
we zyłoszenia przyjmuje na zelnik st.cji kolejowej we 
Frysztaku. 1157 


r- ija ni-mowląt i dzieci jest 
haya i E ai 


ant septyczny puder 
najlepszą i najskuteczniejszą podsypką, Do naby 
cia we wszystkich aptekach. 


959 

Kawa 5YRS“ Lwów, ul. 3-go Maja'l. 2, pół kilo 
ava 65 ct, 45 ct i wyżej. 975 
o i kuchenne codzień świeże w „Ba- 


Masin deserawe zarze produktów wiejskich“ S ko 
ła 1 


1050 
Majątek 


ziem ki, około 400 morgów, 200 łąk z gorzel- 
nią w ruchu z kontyngentem do wydzierża- 
wienia od 1 marca 1902. Oferty do Biura Gazet Ol 
szewskiego Lwów. 1155 


Masini deserowe we wielkiej ilości kupujemy za gotów” 
G64:! kę Oferty pod Nr. 612 Lwów poste restante za 
okazaniem kwitu inseratowego 1156 


ni ioil Wełny, Hanele, barchany, chustki zimowe 
Najtaniej płótna i chiff my, polecają F. Kornecki 
i Sp. we Lwowie, pasaż Havsmanna. 1061 
A y ' „y sukien ñamskich wedłay 

Praktyczna NAUKE KOJA siema francuskiego, 
przez F. W. wyszła nakiaderm wydawnictwa „Mód pa- 
ryskich* Lwów, ul. Akademicka l. 10 Cena egzemplarza 
oprawnego w karton wynosi 2 kor. 20 nai. Z orzesyżką 

pocztową 2 or. 40 bal. Za zaliczką nia wysyła się. 

poszukuje lekcji. Biiższa wiadomość 


£ ` 1) że 
Semi’ arzystra w Administracji „Dziennik: Polskiego“ 
po bajecznie niskich cenach 


LJ 4 H a 2 4 
AB3ACYJRE PÓWIESCI nabyć można w admninistracji 
„Smigusa* (Lwów, ulica Akademicka 10) a mianowicis : 
Miłość zwycięża, powieść Juljusza de Gastyne cena 30 ct, 
Jasnowłosa, powieść z irancuskiego (25 arkuszy druka), 
cena 40 ct. O Męża, powissé a Irancuskiego, 25 et. Na 
przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 el. za każdą Asiużky, 
Za ziliczką nia wysyła się. Nałeżytosć nadsyłać nalete 
w markach pocztowych lub przekazera. 
O E O E E S., E, 
Uhranie trakowe bardzo porządne do sprzedania. Wia- 
pomość u dozorey domu Krzyżowa 21. 1152 


W iel kamienny górno-siąski, poleca biuro spedycyjnej 
BO St. Tnszyńskiejj Akademicka 12, po cenach 


umiarkowanych. 1070 
Wielki kurs buchalterjj wediug najnowszych wymogów 
Komisji egzaminacyjnej, od 1 stycznia. Warnnki 
najprzystępniejsze. Zgłoszenia: Lwów, Szepiyckich 31, 
1147 


I. p, od 4—6 popol. 

` z jg towary świat-czne. j k najtaniej pol ca ban- 
Wszystkie gaj "Z ZADUROWICZA” Atad moka 6. 
Wysprzedaż Win po cenach zniżonych Proszę żądać 
cennik. 1250 


„TJT Hotel Skrzyńskiego w Jaremczu 
Zma w Ja” EMCZU poleca 12 pokoi z komfortem nrzą 


dzonych. Kuchnia wvborna, zdrowa i tania. Jaremcze na- 
daje się znakomicie jako miejsce klimatyczne 1118 


r pół kilo zaawamitej KAWY poleca FRYDEREE 
20 Gl. s je 
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© ZAWÓD. 


(Z niemieckiegc). 

A ja, co znałam ją i jej ojca, który nigdy 
danego słowa nie cofnie, odpowiedziałam jej na 
to: Oj nieszczęście! nieszczęście, moja gołąbko, 
ale stara Barbara nie będzie miala serca pa- 
trzeć na nie i dlatego też ja scbie powrócę do 
mej ojczyzny, tam, gdziem się urodziła; jest to 
mała wioszczyna, trzy mile od miasta — i tam 
się będę dzień i noc modlila za moją G.owannę, 
a co dobry Bóg ześle, to trzeba będzie przyjąć. 

'Takem powiedziała i nie wstrzymali mię już 
ani na godzinę, bo wesele miało się odbyć 
wkrótce, a Gino, który właśne wtedy został 
porucznikiem w marynarce. nie mógł przybyć 
do Medjolanu: stary hrabia nie dopuszczał do 
siebie nikogo, a pani hrabina była za marki- 
zem dlatego, że był sławnym cficerem 1 boga- 
tym w całem znaczeniu słowa „Galantuomo*. 
Ale pytaj się tam o to ośmnastolet"ieg> serca! 
Pierwsza miłość najlepsza, jak mówi przysło- 
wie. Przeto oddaliłam się od nich, nie chcąc 
patrzeć na to, to się tam potem dziać będzie i 
całe pół roku przesiedziałam w domu, jak 
gdyby żadnej konteszyny nie było na świecie, 
tylko smutne serce moje mówiło mi, że nie 
wszystko tam idzie, jak potrzeba. 

Możesz więc sobie pan wyobrazić moje 
przerażenie, gdym nagle odebrała list, w którym 
wzywano mnieabymnatychmiast siadła na wózek 
i przybywała do willi markiza, bo mnie młuda 
pani koniecznie potrzebuje. W pierwszej chwili 
cieszyłam się myślą o jakiemś szczęściu i mó- 
wiłam sobie: może też Pan Bogna dobre obró- 
cil i moja hrabianka jest już wesoła!.. — 
może dzieciątko jej przybędzie! Podróż jednak 
odbyłam ze smutnem przeczuciem. List był pi- 
sany nie przez G.owannę, lecz przez niego; 
a gdym nareszcie prz była na miejsce, a był 
już ciemny wieczór — przyjmował mię ten nie- 
godziwiec T.ddeo, oko miał wtedy zawiązane, 
a Zresztą był tak samo szkaradny jak dziś i nie 
zaprowadził mię do moej młodej pani, ale 
odrazu do markiza. 

Widziałam go przedtem parę razy tylko — 
i nie dostrzegłam żadnej zmiany na twarzy — 


lecz co do szczęścia małżeńskiego — tego tam 
wcale nie było. 

— Barbaro — rzekł do mnie — sprowa- 
dziłem cię tutaj; do towarzystwa mej Źony. 
Ona biedaczka cierpi melancholję, a tyś jej 
byla wierną od dzieciństwa i ona ma do ciebie 
zaufanie. 

— O! miłosierny Brże! — zawołałam — 
cóż się to takiego stało? Moja mała Giowanna, 
była przecież taka wesoła, Że cały dom swoim 
śmiechem rozweselała ? 

— Tak, tak -- rzekł markiz, westchnąw- 
szy przytem głęboko, że mię samą wzięła litość 
nad nim, stało się! Potem cdpowied iał mi 
pokrótce, że złodziej zakradł się do jego domu 
w nocy, że on wprawdzie na czas jeszcze przy- 
był, aby go spłoszyć, ale że przyszło do bójki 
m ędzy rabusiem a Taddeem, który przytem 
utracił jedno oko, a trwoga i przerażenie były 
przyczyną, że markiza popadła w straszny 
smutek ; me chce nikogo widzieć, z nikim mó- 
wić, tylko 'pragnie uciec w takie miejsze, 
gdzieby była bezpieczniejszą niż na wsi lub w 
mi ście. Datego też — mowił w końcu mar- 
kiz — myślę jutro wyjechać do megó zamku 
nad jeziorem Garda i pozostać tam z żoną 
dopóty, dopóki ją ta trwożliwość nie opuści. 

Mówił to wszystko takim smutnym i po- 
ważnym tonem, żem we wszystko zupełnie 
uwierzyła, nie śmiejąc robić najmniejszej uwagi. 
Powiedziałem mu, że jest moją szczerą chęcią 
nie opuszczać młodych państwa, dopóki tylko 
im będę potrzebną, poczem rozkazał swemu 
kamerdyńerowi zaprowad:.ić mię do chorej pani. 

Ale B>że mój drogi! jakżeż to ja zastałam 
mego aniołka! Avi do poznania! Blada i 
niena — ani łzą nawet nie skarżyła się na tę 
boleść, która się na niej malowała. Przelękłam 
się okropnie, bo wiem, że w takich słabo- 
ściach kto narzeka i jęczy nawet, ten może 
jeszcze wyzdrowieć. Czy pan uwierzysz, że po- 
znawszy muie, najmaiejszej nie okazałą radości ? 
A gdym do niej kilkakrotnie przemawiała, ki- 
wała tylko głową, odwracała się odemnie, 
a wreszcie kazała misięnawet oddalić, O Matko 
Boska miłoserna! jak to ugodziło w serce starą 
przywiązaną sługę | I nazajutrz znowu tak samo. 
Ja wsiadłsm z markizą do powozu — a na ko- 
źle siedział Taddeo z Marciaką, dziewczynką, 


którą wszyscy poczytywali za g!upiutzie stwo- 
rzenie i niezwracali na nią uwagi, chociaż ona 
miała swój rozum i od niejednego była roz- 
sądniejszą. Marxiz jechal konno i zawsze za 
pojazdem naszym. Jechaliśmy tak kilka dai, ko- 
nie przeprzęgali ciągle świeże, aż nareszcie do- 
staliśmy się do tego lochu więziennego, w któ- 
rym siedzimy jak niewolnice. A gdyśmy most 
zwodzony przebyli, to mi się tak zrobiło, jak 
gdybym słyszała ostatnie bryłki ziemi, pada- 
jące na trumnę. Markiza była taką, jak gdyby 
nic nie widziała, me nie słyszała. Leżała po 
największej części z zamkniętemi oczyma w po- 
wozie, a gdyśmy „uż stanęli na miejscu, rzuciła 
się na kanapę i wyglądała jak trup, martwa i 
nieruchoma. Tem tylko różna się od nieżyją- 
cych, że przyjmowała cokolwiek pożywienia. 
Z markizem nie mówiła nigdyani słowa. Zresztą, 
szkorośmy tylko dostali się p d zamknięcie, pam 
nasz odjechał sobie niewiedzieć dokąd, a na- 
szym rZządcą zamku i dozorcą więziennym był 
Taddeo. 

Dziwnem mi się to wszystko wydało. Od 
Teddea tylim się dowiedziała, co od ściany — 
a od pani ani słóweczza więcej. Marcinka do- 
piero objaśniła mnic cokolwiek, chociażem długo 
musiała słuchać jej opowiadania, zanim mi 
w:zystko wyjąkała. Otóż więc czegóżem się do- 
w edziała! Zł dziejem owym, nie pył kto inny 
tylko G no. Markiza właśmie w domu nie było. 
Raz siedzi sobie Marcinka w kuchni, atu wcho- 
dzi do niej parotczak ze wsi, kladzie palec na 
ustach i wsuwa jej pod fartuszek jakąś kar- 
teczkę. Poznała po piśmie, że to do markizy i 
odniosła jej natychmiast. Pani się zarumien:ła cala 
napisała predko dwa słowa na ćwiartce papieru 
i oddała ją Marcince z poleceniem. aby ją temu 
samemu posłańcowi czemprędzej wręczyła. Po- 
slaniee jednak nie przyszedł, aż d piero naza- 
jutrz wieczorem — pewno się bał Taddea — 
a lepiejby zrobił, żeby był już wcale nie przy- 
chodzii, bo żaden djabeł w siódmym kręgu 
piekła nie jest tak chytrym, jak ten jednooki 
hvltaj, a wtedy miał jeszcze oba swoje złodziej. 
skie oczy w giowie. 


(Ciąg dalszy nastąpa. 


